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B luro Ogłeszenia 
bezplalnej porady pe halerzu od wiersza 
ptawnej dla hogich petitowego w jednej 

prenztmeratów «zpalcie. 
„Obrony Ludu“ 
Jest 
alwarie codziennie Wszystkie laty i 
rano | popoludniu pieniądze przesyłać 
ulica Pijarska 13, = - należy pod adresem 


Redakcya i admini- 
atracya znajdują się 
w Krakowie, 
ul. Pijarska 13, 


Fatalny rok. 


Potężne niegdyś, a dziś jeszcze ol- 
brzymie co do swego obszaru państwo 
tureckie przechodzi dziś niebezpieczną, 
bo niemal śmiertelną chorobę. Oto 
zmurszałe podwaliny grozić jęły, że 
cały gmach wiekami nadwątlony, a 
zbudowany niegdyś fanatyzmem, runąć 
gotów i w gruzach zagrzebać wszystko, 
co naród ma najmiłszego, wolność i 
niepodległość, bo i tak oddawna już 
odpadały od niezmiernej ongiś dzie- 
dziny kalifów kawały ziem i państw, 
Nic więc dziwnego, że ci] którzy ko- 
chają ojczyznę, że ci z Turków, któ- 
rzy przyszli do przekonania, że i naj- 
potężniejsza budowa potrzebuje od 
czasu do czasu poprawek i reperacyi, 
jeli pracować nad tą poprawą urządzeń 
państwowych, wydzierając zazdrosnemu 
o swoją władzę sułtanowi — konsty- 
tucyę, ten tak konieczny dziś do nor- 
malnego rozwoju narodu środek. Ale 
wychowanemu, mimo ogromnego wy 
kształcenia, w dawnych tradycyach suł- 
tanowi, nie łatwo przyszło zrzec się 
części przynajmniej swej nieograniczo- 
, nej władzy na rzecz swego ludu. Sa- 
śmolubstwo, ambicya i skłonność do 
tyranii buntowały się w tym człowieku, 
nie wierzącym w nic i nikogo, a zaiste 
nie jest to chyba zazdrości godny los, 
być panem bezwarunkowym życia i 
śmierci kilkunastu milionów ludzi, a 
samemu nie być pewnym ani dnia, ani 
godziny. Ale mimo to Abdul Hamid 
przez 33 lat panowania zarówno krwa- 


wego, jak uciążliwego hronił zazdrośnie 


Swej władzy, aż wreszcie widział się 
zmuszonym ustąpić potężnej woli na- 
Todu i powierzył Midhatowi-paszy wy- 
pracowanie konstytucyi, którą pozornie 
Zatwierdził, poprzysiągłszy przytem ze- 
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Listów nieopłaconych nie przyjmuje się. 


Wychedzi w każdą Niedzielę. 


Pochwalony Jezus Chrystus | 


mstę krwawą jej twórcy. Jakoż uspo- 
koił się dopiero, gdy mu głowę nie- 
szczęsnego Midhata przysłano w pudle, 
a opierając się na części wiernego woj- 
ska — cofnął nadaną raz konstylucyę 
łamiąc, nie tylko wolę swych ludów, 
ale własną przysięgę, złożoną uroczy- 
ście na koran. Taki zamach na naj- 
piękniejsze prawa narodu, mógłby się 
może krwawemu władcy udać, gdyby 
miał zaufanych ludzi przy sobie i silną 
organizacyę wewnętrzną. Abdul Hamid 
zaś. jak każdy tyran, nie ufał nikomu. 
pracował wprawdzie sam niezmordo- 
wanie, ale podołać zadania sam jeden 
nie był w stanie, bo to przechodzi 
siły ludzkie. 

I oto od macedońskich gór wstała 
hurza i z Saloniki powiała grozą na 
Konstantynopol, tak nagle, że cały 
świat zdumiał się. Więc w tym zgan- 
grenowanym mordem i krwiożerczemi 
instynkiami państwie są jeszcze siły, 
idee, pragnienia, wola i czyn! Poste- 
powa partya tak zwanych Młodolurków 
myśli o zdetronizowaniu sułtana, choć 
i między nimi odzywają się głosy aby 
Abdul Hamida pozostawić przy takiej 
władzy, jaka należy konstytucyjnemu 
monarsze. Jednak na zdemoralizowaną 
pijaństwem i rozpustą załogę stolicy 
padł strach przed temi zastępami za- 
hartowanemi w ciągłych utarczkach 
w Macedoniii, a nawet sam kalif Ia- 
mid po raz drugi z tej samej przyczy- 
ny widzi się zagrożonym. Ze strony 
Młodoturków zajęcie stolicy nie jest 
aktem zemsty, jeno chęcią zaprowa- 
dzenia ładu i umocnienia państwa w 
podwalinach. Co ta walka przyniesie, 
to najbliższa przyszłość rozstrzygnie. 

Ale zastanowiwszy się nieco nad te- 
mi niespodziankami, a straszne nastę- 
pstwa w swem łonie mogącemi kryć 
wypadkami, nawet najmniej przesądny 
człowiek może pomyśleć, że jednak 


== Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej. 


W Galicyi | całych Austro-Węgrzech rocznie 4 korony (2 zlr.), do cesarstwa 
niemieckiego 4 marki, do Ameryki 2 dolary, do Rumunii, Danii, Anglii i innych 
państw europejskich 5 karon. — Numer pojedynczy 10 halerzy (5 centów), 
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Adrainistracym 
„OBRONY LUDE“ 
KRAKÓW 
ul. Pijarska 13, 


Należvtasć płaci sie z góry 
racznie lub półrocznia. 


bieżący rok 1909 jest jakiś fatalny, 
Oto drugi raz już w nim odzywają się 
ponure pomniki wojny i to na tym 
samym bałkanie i z dziwnie podobnych 
przyczyn, Ambicya cara rosyjskiego 
dała początek austryacko-serbskiemu 
zatargowi, na zewnatrz, dziś taka sama 
ambicya sułtana, wywołała wewnętrzną 
najstrasziwszą wojnę, bo domową we- 
wnątrz tureckiego państwa. I mimowoli 
lęk zbiera, co ten rok, poczęły pod 
lak okropną wróżbą przyniesie, jaki 
będzie miał przebieg i jak się zakoń- 
czy, 

A jest jeszcze i inne podobieństwa 
między tymi dwoma panujacymi. Obaj 
ustępują przed groźną postawą podda- 
nych i nadają konstytucyę, aby ją po- 
tem, albo całkowicie znieść albo ogra- 
niczyć do minimum, obaj otaczają się 
donosicielami i szpiclami, nie znosząc 
przy swym boku ludzi dobrej woli i 
rozumu, obaj hojnie szafują krwią i 
życiem swych poddanych dla swoich 
osobistych celów. Jest jednak między 
tymi dwoma tyranami niezmierna prze- 
paść. Fanalyczny Turek, wierzący w 
»kiszmet« to jest przeznaczenie, wierzy 
w siebie, w swoją olbrzymią istotnie 
pracę, w swoją wolę potężną, i choć 
nie przebiera w środkach i pławi się 
w okrucieństwach, jest jednak sympa- 
tyczniejszy od tego manekina Peters- 
burskiego, bez energii, bez woli, bez 
zasługi pracy, idącego ślepo tam, gdzie 
go los pchnie, mającego tylko ambicyę, 
a nie umiejącego tej ambicyi popierać 
czynem. Ale i nad jednym 1 nad dru- 
gim jest jeszcze wola narodu i ta do- 
piero w przyszłości bliższej lub dalszej 
wypowie swoje uświęcone prawami o- 
gólno-ludzkiemi słowo. A słowo to — 
będzie furta i zadatkiem wolności. 

SŁ. J. 


OEO NADU D U" 


Bolesny wyrzut. 


Ksiądz Żółtowski, proboszcz w Chester 
Pa. w Pennsylwanii w Półn. Ameryce 
nadesłał ubiegłego roku do Redakcyi 
„Obrony ludu" w dłuższym liście 
cenne uwagi i spostrzeżenia co do sto- 
pnia inteligencyi i oświaty wychodźców 
polskich i ruskich, oczywiście z pośród 
rzesz ludowych, gdyż z innych sfer spo- 
łecznych za zarobkiem do Ameryki pra- 
wie nikt nia jedzie. 

Otóż ks. Żółkowski, mając parafię zło- 
żoną z emigrantów polskich, pochodzą- 
dych z calej Polski a najwięcej z Króle- 
stwa Polskiego i z Galicyi przyszedł do 
przekonania, ża najinteligentniejszy i naj- 
bardziej pod względem naredowym uświa- 
damiony lud jest w Królestwie Polskiem. 
Co się zaś tyczy inteligencyi i oświaty 
wychodźców z Galicyi zwłaszcza w kierun- 
ku narodowym, wyraził się ka. Żółkowski 
nader ujemnie i postawił następujące 
pelne goryczy zapytanie w for- 
mie bardzo bolesnego wyrzutu. 

„Przeszło (30 lat macie konstytucyę, 
macie swobodę, macie wolność i możność 
budzeniu ducha narodowego, tego najpię- 
kniejszego kwiatu, macie szkoły w swych 
rękach a więc klucz oświatowy, macie 
autonomię, macie swoich urzędników, sło- 
wem macie to wszystko, o czem w Kró- 
lestwie polskiem zaledwie w cichości tyl 
ko marzyć wolno — i dokąc e zaszli? 
Oóżeścia z tego ludu zrobili? Tumanów 
o łbach zakutych a o polskości i o pa- 
tryotycznych abowiązkach względem awej 
Ojczyzny niemających pojęcia! Emigrant 
Polak z Galicyi, to wół roboczy, bez ża- 
dnego uświadomienia narodowego, Niech- 
no taki emigrant z Galicyi połapie ceś z 
języka angielskiego a już małpuje angli- 
ka i udaje, że po polsku nic nie rozumie! 


Krzyżacka mać. 


Opowiadanie historyczne podług powieści 
Sienkiewicza p. t. Krzyżacy. 


(Ciąg dalszy). 


— Pofolguj, ale nie wstawaj i proś 
wraz za mną — ozwał się Zbyszko. 

Poczem jął mówić słabym i przerywa- 
nym glosem: 

— Miłościwa pani... Był ci mi Jurand 
przeciwny w Krakowie... będzie i tu, ale 
gdyby ojciec Wyszoniek dał mi ślub z 
Danuśką, to — niechby potem i jechała 
do Spychowa, bo mi jej żadna moc lu- 
dzka nie odejmie... 

Słowa te były dla księżnej Anny czemś 
tak niespodzianem, że aż zerwała się z ła: 
wy, poczem znów siadła i, jakby nie ro. 
zumiejąc dobrze o co chodzi, rzekła: 

— Rany Boskie!... ksiądz Wyszoniek?... 

— Miłościwa pani |... miłościwa pani! — 
prosił Zbyszko. 

-- Miłościws pani! — powtarzała za 
nim Danusia, obejmując znów kolana księ. 
żnej. 


Tak to z korzystaliściu z konstytucyi i 
autonomii | 

Tyle ks, Żółkowski u emigrantach pol- 

skich z Galicyi i o stopniu ich oświaty 
powiedział, bo o Rusinach wyraził się je- 
szcze gorzej, tylko im jedno przyznaje, że 
bez porównania więcej szanują swoją na- 
rodowuść, jak Polacy z Galicyi. 
Słowa ks. Żółkowskiego jakby żółcią 
przepojone są zarzutem istotnie holesnym 
ale płynącym tylko z miłości do Ojczy- 
any i do ludu a co najsmutniejsza, że 
trzeba przyznać iż to co napisał jest bez 
bardzo małych wyjątków. 

Wyrzut ten i skarga pełna serdeczne- 
go żału bynajmniej nie skierowaną jest 
w stronę urzędowych opiekunów ludu! 
Lud tutaj jest niewinny, jak niewinną 
jest glina, że garnoarz wytoczy z niej 
opaczona i wykrzywione naczynie. Cała 
odpowiedzialność za ten straszny zarzut 
ks, Żółkowskiego ciężarem kamienia młyń- 
skiego spada na tych niby „opie ku- 
n ó w" ludu, co, dzierżąc władzę w swych 
rękach i będąc na różnych stanowiskach, 
starali się a nawet do dnia dzisiejszego 
starają się wszelkiemi siłami trzymać lud 
w kajdanach ciemnoty. Jeżeli dzisiaj je- 
szcze są tacy patentowani opiekunowie 
ludu, co zabraniają czytać taką „P r a: 
wdę" i taką „Niedzielę, a tylko 
dlatego, że lud nauczywszy się czytać te 
bogobojne pisemka, może sięgnąć 
swą ręką i po inne gazetki, co to ém ia- 
ła i odważnie rżną prawdę na 
wet największym dygnitarzom 
wszelkiego gatunku, to i jakże się dziwić, 
że pod ręką takich „opiekunów! 
duch ludu naszego musiał się wypaczyć. 

je zaś ten duch ludowy nie emarniał zu- 
pełnie to już zasługa bardzo szczupłej 
garstki szczerych pracowników dla dobra 
i oświaty ludu i jest zasługą samego lu- 
du. Puszczyki i gasiciele prawdziwej o- 


| rodzicielskiego... 


światy ludu jaszcze wytężają swe siły 


— Jakoże to być może bez pozwolenia 


— Zakon Boży mocniejszy | — odpo- 
wiedział Zbyszko, 

— Bójcie-że się Bogal 

— Kto ojciec, jeśli nie książe?., kto 
matka, jeśli nie wy, Miłościwa pani! 

A Danusia na to: 

— Miłościwa matuchno | 

— Prawda, że to ja byłam jej i jestem 
jako matka, — rzekła księżna — i z mo- 
jej też ręki Jurand dostał żonę. Prawda! 
A jak by raz ślub był — to i przepadło, 
Możeby się Jurand i pasierdził, ale prze- 
cie i on księciu, jako panu swojemu, po- 
winien. Wreszcie możnaby mu zrazu nie 
mówić, dopiero gdyby dziewczynę chciał 
innemu dać, albo mniszką uczynić... Jeśli 
zaś śluby jakowe uczynił — to i nie bę- 
dzie jego winy. Przeciw woli Boskiej nikt 
nie poradzi.. Dla Boga żywego, może to 
i wola Boska! 

— |naczej nie może być! — 
Zbyszko. 

Lecz księżna, cała jeszcze wzruszona, 
rzekła : 


zawołał 


— Poczekajcie, niech się opamiętara! 


celem zatrzymania wartko płynącego atru- 
mienia a niosącego ludowi błogosławione 
wyzwolenie z kajdan wstrętnej niewoli 
ducha i z kajdan ciemnoty, jednak przy- 
chodzi ira to z coraz większym trudem 
i da Bóg, że ich bułwiejąca przemac i 
potęga runie jak spiżowy bałwan o glinia- 
nych nogach. Jest tylko jeden Bóg iJe- 
mu się tylko cześć należy a wszelkie 
bałwany i bałwanki usunięte być 
muszą Gdy to nastąpi a co daj Boże jak 
najrychlej, to nastąpi i odrodzenia w ca- 
łej pełni ducha ludu naszego, byle tylka 
lud we własnym swoim interesie i w inte- 
resie Ojczyzny stanął murem przy awo- 
ich prawdziwych przyjaciołach i popierał 
ich pracę, As, 


Marne życie. 


W Makowie mogą mieć niektórzy miej- 
scowi ludzie robotę, (nie zarobek) tylko 
przy Arcyks, tartaku parowym na 2 ga- 
try i przy żydowskich składach drzewa 
na kolei, gdzie płacą chłopu od 70—80 ct. 
dziennie. 

Powiada mój szwagier, chłopa górala 
syn, ale bardzo zacny pan, ża to jest bar- 
dzo dobra zapłata, — Zgoda, gdyby żona 
tego chłopa zarabiała także, chociażby 
60 ct, a dzieci po 30—40 ct. toby to było 
może prawie na te drogie czasy, alu gdy 
sam chłop musi zarobić na wszystkie po- 
trzeby, datki i podatki, to tego jest stra- 
sznie zamało, 

Ale to dziwne, że gdy tu chłop bierze 
chłopa do roboty, to mu płaci także 80 ct. 
i cały wikt daje z mięsnym obiadem i ty- 
toń a czasem i wypitek jaki. Ja człek 
wcale biedny, płaciłem przy budowie da- 
mu chłopu, nie cieśli, prawie reński na 
dzień i wikt wcale dobry, W tych stro 
nach jest rwyoczaj u ludu, robotnikom 
dobrze jeść dawać, miejscami n. p. dla 


zn 


Żeby tu książę był, zarazbym do niego 
poszła i zapytałabym: mam-li Danuskę 
dać, czyli też nie?.. Aż mi dech zaparło 
a tu i czasu na nio niema, bo i dziew- 
czyna musi jutro jechaćl.. O miły Jezu! 
niechby żeniata jechała — byłby już spo- 
kéj. dena nie mogę się opamiętać — i 
czegoś mi strach, A tobie nie strach, Da- 
nużka? — gadajżet 

— Już ja bez tego zamro] — przerwał 
Zbyszko, 

A Danuśka podniosła się od kolan księ- 
żnej, i ponieważ istotnie była przez do- 
brą panią nietylko do poufałości dopu- 
szczana, ule i pieszczona, więc chwyciła 
ją za szyję i poczęła ściskać z całej siły. 

Lecz księżna rzekła : 

— Bez ojca Wyszońka nie wam nie po- 
wiem. Skocz-że po niego co prędzej I 

Danusia skoczyła po ojca Wyszońka, 
Zbyszko zaś zwrócił swą wybladłą twarz 
do księżnej i rzekł: 

— (o mi Pan Jezus przeznaczył, to 
będzie, ala za tę pociechę niech wam 
Bóg, Miłościwa Pani, nagrodzi. 

— Jeszcze mnie nie błogosław, — od- 
rzekła księżna — bo niewiadomo, co się 


OBRONA LUDU: 


k] 


r r ly | 


Graczy pieką umyślnie kołacze ne aererm 
i sprowadzają piwo, aim biedniejssa wdo- 
wa, tem bardziej się sadzi. 
Dobrze to i należy się pracującemu, 
tylko żeby ten oracz, pracując u żyda 
lub pana jakiego wyraagał tego aamego, 
Ałe on tam jak najgorzej przyjmie, a 
czasem bez wiktu za te same pieniądza 
robi, jak oto przy tym tartaku, albo skła- 
dach drzewa, — Ozemu to on od wielkich 
bogaczów nie wymaga tego, co biadacy 
płacą ? 
Powiada pon szwagier, że tam dają ro- 
botę na długo, więc nie mogą tak dużo 
płacić, hę tylko, że tam ten i ów chłop 
porobi kika dni, a widząc, że tu niczego 
nie dorobi się, idsie procz, ale na jego 
miejsca już są inni i tak dalej. Jest to 
' tak, jak kto w strasznej potrzebie sprze- 
daje regarek za 6 koron, który warta 20 
kor. i ten, co kupił, myśli może, że łaskę 
Zrobił. Marna to łaska, chociaż tu kupu» 
jący mógł niemieć więcej pieniędzy, albo 
zegarka nie potrzebował, lecz przy takiej 
fabryce, lub wielkim bandlu prasa ludzka 
jest potrzehna koniecznie więc czemu 
się nie obliczyć jak z towarem, aby chło- 
pu chociaż 2 kor. 50 hal, dziennie płacić 
mimo, że się ich wiele zgłasza. Kto robi 
niech zapłatę bierze. Toż w ten sposób 
i rząd powinien coraz mniej uraędnikom 
płacić, bo coraz więcej przybywa ukoń- 
czonych studentów, którzyby się i na 
małą pensyję chętnie zgodzili; a tu je- 
szcze coraz więcej pensyi urzędnikom 
przyczyniają | 

Hej Boże Boże! jak się to wszystko 
tylko tem bogaci, co na pięcie biedaka 


użre, 
JK. 


Rada Państwa. 


Onla 27 b. m. rozpoczęła się: długa se- 
Sya letnia parlamentu, która przeciągnie | 


się zapewne do lipca, Program prac tej 
aesyi jest nadzwyczaj obfity i zawiera 
szereg spraw wielce drażliwych. Przede- 
wazystkiem rząd będzie musiał przedłożyć 
prowizoryum budżatowe na drugia półro- 
cze, ponieważ nie ma widoków załatwie- 
normalnego budżetu, nad którym ko- 
misya saladwie rospoczęła obrady. Być 
może, że zastosuje się tym rasem uowe 
„akrócóna postępowania*, ale wabec wiel- 
kiej ilości innych, również nagłych spraw 
stojących na porządku dziennym jest bąr- 
dziej niż wątpliwem, czy parlament będzie 
w stanie przedyskutować i uchwalić także 
budżet normalny. 

Do tych dla rządu spraw nagłych, na- 
głych, należą w pierwszym rzędzie ustawa 
aneksyjna, która przypuszczalnie dłuższą 
wywoła dyskusyę, i ugoda z Turcyg, Tra- 
ktat handlowy z Rumunią i uregulowanie 
atosugków handlowych se Serbią, zape- 
wne także staną na porządku dziennym, 
Ponadto słychać, że jeszcze przed fery- 
ami letniemi mają być załatwiona ustawy 
o podwyższeniu podatku. 

Hena posiedzenia Izby posłów xa 
cząło się krzykami radykałów czeskich, 
wałających „Abaug Bienerth*. 

Preaydent Pattai poświęcił wspomnienie 
zmarłemu posłowi Kaftanowi. 


aopiekuństwie „Towarzystwa ubez- 
pieczeń robotników od wypad- 
ków dla Galicyi i Bukowiny we 
Lwowie ul. Brajerowska |. 16. — posta- 
nowiłerm podzielić się ze Szan. Red, i czy- 
talnikami temi dobrodziejstwami, płyną: 
ceri od tych „opiekunów! z których 
lud zamiast pożytku ma tylko s2 ko- 
dęl A może i ci „apiekunowie”, czytając 
o tem, przekonają się, że lud rozumie i 
czuje dobrze, ca jest krzywdą dla niego, 
że to „opiekuństwo' odczuwa bole- 
Śnie i z tego powodu nabiera tylka nie- 
chęci i nieufności nawet i do takich insty- 
tucyj, któreby się wiele przyczymły do 
oświaty i dobrobytu ogromnych mas bie- 
dnego i jeszcze ciemnego ludu. A jak to 
opiekuństwo wygląda, to zaraz opiszę. 

We wsi Lipnicy dolnej żyje sobie 
chłop na nmiecałych 7-miu morgach po 
części pagórkowatej, po części żwirem 
2-ch górakich potoków zasypanej zagrody, 
W jednym z tych pagórków odkrył ska- 
łę i zaczął ją wydobywać własnemu sita- 
mi i sposobami. Wydobyty kamień sprze- 
dał za marny grosz, choć w tej okolicy 
gdzie stąpisz to uwadzisz o kamień. 

I tak sobie robił praez kilka lat w wol- 
nych chwilach od zajęć na roli. Aż tu 
w roku 1904 wójt tamtejszy, mając złość 


Ostra dyskusya wywiąsała się x powo- | osobistą (bo go gmina nie chciała na dal- 


du aresztowania dwu posłów podczas zbie- | 
|k, Starostwa, że ów chłop prowadzi przed- 


gowiska w Wiedniu, 
Na tyrsamym posiedzeniu odbędzie się 
dyskusya w sprawie wniosku nagłego Ru- 


sinów o podział ministerstwa dla Galicyi; 


na sekoyę polską i ruską. 


Krzywdy i nadużycia. 


szy peryod obrać wójtem) doniósł do e. 


siębiorstwo kamieniarskie (a podał i in- 
nych, którzy jakiekolwiek prowadzą rze- 
miosła oprócz roli, uawet i takiego co 
na skrzypcach grywał na weselu). O. k. 
Starostwo maa z tego użytek, i już 
ów chlop ma opiekuna w postaci powyż- 
szego Towarzystwa we Lwowie, 

A teraz posłuchajmy jak to ta opieka 
wygląda: Najpierw ściągnęli protokół w 


10. K. Starostwie w Bochni, odległemn o 2 


Tylko jak najmniej opiekunów || Ożytając | mile, że ów chłop zapłacił 18 zir. dwom 


w „Obronie ludu“ o rozmaitych „opieku- 


nach“ a zwłaszcza w Nrze 16 „Obr, ludu" ' 


robotnikom za odkrycie kawałka skały i 
zu uprzątwięcie ziemi, Z tego protokółu 


Z ZZZEZZZZZYZZZYZZZZZZZZZ c ç | z 


stanie, I musisz mi też na cześć poprzy- 
Biądz, że jeśli ślub będzie, nie wzbronisz 
dziewczynie do rodziciela zaraz jechać, 
abyś broń Boze przekleństwa nu jego na 
siebie i na nią nie ściągnał. 

— Na moją cześć! — rzekł Zbyszko, 

— Ta i pamiętaj A Jurardowi niech dzie- 
wczyna zrazu nic nie mówi. Lepiej, aby 
go nowina nie oparzyła, jak ogień. Pośle- 
my po niego z Oiechanowa, by z Danuśką 
przyjeżdżał, i wtedy sama mu powiem, 
albo też księcia uproszę, Jak zobaczy, że 
niema rady, to się i zgodzi. Nie był ci 
On przecie krzywł 

— Nie — rzekł Zbyszko; —nie był mi 
krzyw, więc może i rad będzie w duszy, 
że Danuśka będzie moja. Bo jeśli ślubo- 
wał to juk mie będzie jego winy, jeśli nie 
dutrzyma. 

Wejście księdza Wyszońka a Danusią 
Przerwało dalszą rozmowę. Księżna we- 
zwała go w tej chwili do narady i z wiel- 
kim zapałem poczęła mu opowiadać o 
 Gbyszkowych zamiarach, lecz, on, zale- 
| dwie] usłyszawszy o co idzie, przeżegnał 

ię ze zdumienia i rzekł: 


H 
' 


jakże ja to mogę uczynić? Toć przecie 
adwent I 

— Dla Boga! prawda! — zawołała księ- 
ira 

] nastało milezemie: tylko strapiune twa- 
rze okazywały, jakim ciosem były dla 
wszystkich słewa ojca Wyszońka. 

On zaś po chwili rzekł : 

— Gdyby dyspensa była, tobym się 
i nie przeciwił, bo mi was żal. O Juran- 
dowowa pozwolaństwe mekonieczniebym 
pytał, bo skoro pani miłościwa pozwala 
i za zgodę księcia pana naszego aaręcza — 
no! — to ani ojcieo i matka dla naszego 
Mazowsza. Ale bea dyspensy biskupiej — 
nie mogę. — Bal żeby to ksiądz biskup 
Jakób z Kurdwanowa był między nami, 
możeby dyspensy nie odmówił — choć 
ta: surowy jest ksiądz, nia taki, jak był 
jego poprzednik, biskup Mamphiolus któ- 
ren na wszystko odpowiadał: „bana! bene!“ 

— Biskup Jakób z Kurdwanowa miłuje 
wielce i księcia, i mnie — wtrąciła pani. 

— To też dlatego mówię, że dyspenBy 
by nie odmówił, ile ża są do tego przy- 
czyny.. Dziewczyna musi jechać, a ów 


— W imię Ojca, i Syna, i Duchat.. 


młodzieniec chorzeja i może zamrzeć... 


Hml.. in articulo mortis., Ale bez dys- 
pensy nijak.. 

— Już jabym tam i później biukupa 
Jakuba o dyspensg uprosiła — i chodby 
też niewiam jak był surowy, nie odmówi 
on mi tej łaski, Ej, uręczam, że nie od< 
mówi. 

Na to ksiądz Wyszoniek, który był człek 
dobry i miękki, rzekł: 

— Słowo pumuzanki Boskiej, wielkie 
słowo,, Strach mi księdza biskupa, ale 
to wielkie słowa l.. Mógłby też młodzianek 
co dn katedry w Płocku przyobiecaó... 
Nia wiem.. Zawszeć to, póki dyspensa 
nia nadejdzie, będzie grzech — i to nie 
kogo innege, jeno mój.. Hm! Pan Jezus 
po prawdriu jest miłosierny, i jaśli kto 
zgrzeszy nie dla własnego zysku, jeno 
jeno u politewania nad ludzką biedą, to 
tem łatwiej przebacza !.. Ale grzech będzie 
i nużby się biskup zaciął, :kto mi da od- 
pust? 

— Biskup się nie zatnia| — zawołała 
księżna Anna. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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skorzystało Towarzystwo, i zaliczyło chło- 
pa do przedsiębiorców i naprzysyłało ró- 
snych ustaw, statutów, przepisów, wzo- 
rów, i Pan Bóg iwie co jeszcze i zażąda- 
ło składania obliozań i opłat za robotni- 
ków, urzędników, dozorców, czeladników 
i wszystkich innych w skład przedsiębior- 
atwa wchodzących ludzi, Chłop nie mogąc 
sobie dać rady z tym chaosem, poszedł 
znów do c. k. Starostwą o wyjaśnienie 
co to ma znaczyć. 

Pan Starosta przyrzekł sprawę zbadać 
i od niepotrzebnego ciężaru uwolnić, 
więc snów o. k. żandarmerya chodziła, ba 
dała, pytała sąsiadów i zbadała, że chłop 
robi sam i na tem się skończyło a opie- 
kuńcze Towarzystwo co pół roku przysy- 
ła wezwanie do składania obliczań i opłat 
od zarządców, dozorców, nadzorców, urzę” 
dników, maszynistów, czeladników, termi- 
natoriw, wolontaryuszy, robotników, a 
nawet jego dzieci, jeżeli coś w kamienio- 
łomie robią lub obiad ojcu przynoszą do 
ciężkiej i mozolnej pracy. 3] 

Chłop znów chodzi do Starostwa, odpi 
suje da Lwowa do Towaraystwa, rekuru- 
je do Namiestnictwa, a skutek ten że 
żandarmi na nowo badają, czy to prawda 
i pół roku na tem „badaniu“ zejdzie i 
znów się zjawia list z wezwaniem do skła- 
dania obliczeń i opłat. Chłop, widząc, że 
się trudno z tego wynikłać, prosi wójta 
(już innego) nie tego co go denuncyował 
żeby dał Świadectwa, ża takie przedsię- 
biorstwo nie istnieja i wójt dał ale nic 
nie pomogło, tylko żandarmi znów się 
spytali tego i owego sąsiada, czy ten 
chłop sam robi, czy mu kto pomaga? (n. 
p. żona lub dzieci). A Towarzystwo tym: 
czasem na drugie półrecze przysyła wa- 
awanie i żąda opłat, podczas gdy chłop 
zamiast sobie ziemniaków kapustą oma- 
ście musi dawać na listy, za różne odpi- 
sywanin i czas tracić za ehodzeniom do 
wójta i do Sturostwa, bo się chce konie- 
cznie pozbyć tych dobrodziejstw Towa- 
raystwa lwowskiugo, która jak widać a 
w słusznej potrzebie na przykładzie An- 
drzeja Urbana (z 16 nru Obr, 1) umie 
być pomocna ale tylko sobia nie robotni- 
kowi i pewnie z tej przyczyny tak skwa- 
pliwie wyszukuje przedsiębiorców choćby 
i w postaci rolnika lub robotnika, byle 
tylko było dla urzędników od Towarzy- 
stwa na zakupno áwicáago powietrza, ba 
chłop to powietrze ma zadarmo! — Ach, 
jaki szczęśliwy I? A gdy raz chłop zanie- 
dbał odpisać Towarzystwu, uważając się 
sara za robotnika a nie za przedsiębiorcę, 
to za tu musiał zapłacić 2 kor. kary—ale 
wójt jeszcze ten, co go doniósł, ulitował 
się i ściągnął z chłopa 3 kor! bać 1 on 
także urzędnik a chłop to tylko „chłop”, 
który musi na wszystko robić i wszystka 
wypełniać, ca tylko jakikolwiek „urząd“ 
kase, ba nie tylko urząd ale nawet jakieś 
Towarzystwo, które zamiast spodziewanaj 
pomocy jast tylko plagą „dla chłopa czy 
robotnika i które się chce zbogacić na 
pracującym ludzie, choćby i wsposób nie- 
gadziwy, bo przecież nie spoaób, żeby na 
tyle pisania od roku 1902 do 1908 owa 

owarzystwo jeszcze nie było przekonane 
o tam, że ów chłop nie prowadzi przad- 
siębiorstwa. 

Doprawdy t gdyby tak wszystkie krzy- 
wdy kto spisał, jakie lud bieday znosi od 
różnych opiekunów i egłosił to światu, 
toby się ani jaskółki nie wróciły z in- 
nych krajów do tej „szczęśliwej" 
Galicyi! taki raj szczęścia, ale to tylko 


dla biednych, bo różne urzędniczyny i 
pany to i na świeże powietrze mają pie- 
niądze. Jaden tylko chłop ani na poda- 
tek niema. ala da Pan Róg doczekać to 
i my będziemy „pałnolatni* i baz epie- 
kumów się obejdziemy tylko pracujmy i 
uczmy ię sami bez pomocy naszych cia- 
mięzców różnago rodzaju i o wszystkich 
krzywdach donośmy choćby do pism la- 
dowych, bo sprawiedliwość także drogo 
kosztuje chłopa i jeszcze jej nie może 
znaleźć, 

Może tą drogą lepiej się zespolimy do 
walki w obronie przeciw ciemięzcom i 
przeciw naszej nędzy, tylko pracujmy wy- 
trwale przy pomsecy Bożeją choćby i po 
najdłuższej zimie moža i dla nas wiosna 
swobody nastanie i udżyjemy! 

Czytelnik „Obrony ludu", 


Droga na złamanie karku, Przy Makowia 
jest góra Ostrysz stanowiąca przysiołek 
miasteczka. Tara jest 21 gospodarstw a 
22gie w toku. Droga na tę górę z doliny 
Makowa wynosi dobry kilometr, jest zaś 
tak straszną, ża wnet do tych chałup ani 
księdza ani doktora dowieźć nie będzie 
można. Jest tu podobnie, jakby dzikiem 
górskiam patokiem jechać wypadło, przez 
różne dziury i wyboje, bo też ta droga 
wrazie deszczów za potok służy, Ozasem 
jaką wielką jamę zarówna który gospo 
darz debrowolnie, ale całej drogi napra 
wić nie może. Ta droga nie prowadzi da- 
lej, tylko da tych 21 domów. 

Otóż upraszamy Sz. Redakcyę o łaska- 
wą radę, co my mamy począć teraz, gdy 
podatki na drogi płacimy. 

Z wielkiem uszanowaniena 
Dwudziestu jeden gospodarzy. 


Obowiązkiem jast gminy dbać o drogi 
a gdyby gmina nie poczuwała się do te- 
go obowiązku, zwrósić się do Wydziału 
Rady Pow. (Przyp, Radakoyi), 


Wicek. 


Nocka się już zrobiła, nocka Czarna 
a deszczowemi łzami spłukana. Wicek 
trzymał wiosło krzepko w dłoni i wytrze- 
szczał co mógł ślepie, ale w czarnym ak 
samicie mroku nic nie widać, — nic jeno 
bezdenną czernią zalane wszystko i brze- 
gii wiślana toń, a woda szepce coś niby 
baśń jakąś o topielcach i bogunkach. — 
Wickowi, choć przecie przywykły do nocy 
ma wodzie, robi się jakoś mieswojsko i 
sieroco na duszy. Jakiś zimny, wilgotny 
lęk wypełzt na niego z tej czerni i objął 
go dookoła, oplótł się koło piersi i szyi, 
zaciężył na sercu, gardło ścisnął, a jemu 
się zdaje, że jakiś szept idzie na niego 
od wody: „Wieku! nie płyń dalej! Wieku! 
nie płyń! — 

Rece poczynają mu grabieć od zimna 
i wilgoci, po ciele czuje przechodzące 
dreszcze. Prawie instynktownie robi kilka 
jeszcze poruszeń wiosłem i łódź przybija 
do brzegu. — Razgląda się gdzie jest, — 
Czarno, — nie nie widać, aleć on te wi- 
ślane, kochane brzegi tak zna, że po oma- 
cku rozpozna gdzie jest, Wyskoczył na 
brzeg, — wiklina w koło, — acha! to 


wiąże tylko łódź, pójdzie trochę ukosem 
na lewo, aż do pościeńca, a potem łyknie 
w karozmisku gorzałki i adpocznie, moża 
się przecia rozwidni. 

Wickowi dziwnie jakoś było tego wie- 
ezoru. — Nie wiedzieć czy nocka — cza- 
rownica, czy lęk jakiś duszny winien był 
temu strachowi, który ga ogarniał, — ale 
pierwszy raz w życiu czuł dziwną niepo- 
chwytną jakąś trwogę. — Wiklina świ- 
stała gołami jeszcze gałązkami, a on w 
tym świstaniu słyszał jakieś śmiechy, ja- 
kąś tajemniczą, straszną moc kpiąeą so- 
bie z niego i —z jego myśli. — 

— Pest] pst | — szeleściły za nim zeschła 
zeszłoroczne byliny j ziołą, a jego przed 
tym ostrzeżeniem lęk brał większy jeszcze 
i włosy nad czołem jęły się dźwigać. — 
Bez pamięci, oślepły ciemnością i stra- 
chem przedzierał się z trudem przez kępy 
wiklin, zapadał w błoto, potykał się o 
korzenie i biegł coraz szybciej, zdyszany 
wylękiy, zimnym potem zlany. 

— Byle do gościńca! byle do karczmy! 
powtarzał drżącemi wargami, — 

Nagle otwarła sią przed nim pusta 
przestrzeń, bez wiklin, które niby stary 
kram otoczyły polanką, na niej trzy sze- 
roko rozrosłe, potężne srebrna topole. — 
Rozjaśniło się nieco, o tyle, że na cie- 
mnym niebie Wicek podniósłszy ocz 
rozróżniał smukłe, siły i mocy pełna ciel: 
ska drzew. — Ohwilę przystanął zdumio- 
ny i splunął, — 

— Twy! szatan mnie wodzi i błąka po 
nocy -= Czy co? 

Ale sobie przypomniał, że złego lepiej 
po nocy nie wspominać i szepnął znowu 
jakby we własnym głosie znajdował po- 
ciechę w osamotnieniu i ciszy : 

— Przecież te topole powinne były 
zostać na prawo, bo ku lewej szedłem — 
czy mi się ręce, czy rozum pomieszał? — 
Psia kręć | — zaklął nagle — tu ktoś jest... 

Istotnie pod topolami słychać było jak- 
by rozmowę, tajemniczą, cichą, złą jakąś 
i niesamowitą, — Wioka znowu dresacz 
zimny przeszedł i strach mu błady oczy 
przysłonił blachmanem. Tam w zmroku 
w czarnym kirza dreszozam płaczącej nocy 
działo się pod drzewami coś niacodzienne- 
go, coś co trwogą poi, duszę przygniata, 
serce hamuje w miarowym tętęcie. Stanął 
i oczy oswojone z ciemnością wytężył 
tak, że wyszły z pod czoła i kilka kro« 
ków przed niego samego pobiegły, by 
lepiej widzieć, — 

Pod drzewami szarzały trzy wysmukła 
postacie. 

Wicek nia mógł rozeznać kształtów, ale 
widział wyraźnie trzy cienie, a do uszu 
przez płacz deszczowy, przez lament wi- 
klin i łkanie topoli dobieguł go wyraźny 
szept; 

— Nie możemy się rozchodzić, szeptał 
jeden cień, albo ja, albo ty będziemy mia- 
ły robotę tego roku, o płodzie nie mó- 
wię, bo ten zawsze z jedną z naa zostać 
musi. 

— Zostań, że ty siostro Posucho, — 
płakał z cicha drugi cień, jam się dość 
już napracowała, a tyś kiika lat siedziała 
za założonemi rękoma. Głód może też tro- 
chę odpocząć po przednowku, byle się na 
czas a jak najprędzej stawił, — 

— Anol ano! — ja się lam stawię, pa- 


jest ta wielka łacha wiśla na której środ-|wnie się stawie! — grzechotał jąkliwie 
ku trzy srebrne topole stoją — o pół ki- trzeci cień, — 


lometra gościniec, a naprost topoli, przy 


Wickowi trwoga włosy na głowie pod- 


gościńcu karczma. — Dobrze jest! przy- garnęłą. — Rany Boskie co to jest? 
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Pierwszy cień począł znowu szeptać 
jakby zeschła trawa szeleściła: 

— Ty Powódź zaczęłaś już swoją ra- 
botę, i łatwiej ci będzie przyjść do ładu, 
przecie masz jeszcze twoich czeladników, 
w górach przyczajonych, boś jeszcze ra- 
portów nie odesłała do domu? 

— No nie odesłałam, szepnęła Powódź, 
ala mam już dość pracy, cóż ty Posucho 
myślisz? ja nie tak jak ty co tylko cho- 
dzisz po polach, patrzysz na łany, dłonią 
sobie zagony zbóż gładzisz, a za tobą 
schnie wszystko a schnie, — ja muszę zalać, 
zatopić, mułu i żwiru nanieść, brzegi 0- 
brywać, chaty i dobytak porywać, ja mam 
pracę ciężką, krwawą pracę, a dosyć się 
już namordowałam i odpoczynek mi się 
patrzy, — 

— A jak dostaniesz rozkaz? — spytała 
Posucha. 

— To co innego, jak rozkaz, to rozkaz, 
ale rozkazu jeszcze niema. 

— Ano! to trzeba czokać| — spokoj- 
nie zakończył Głód. — 

Pod drzewami ciaza nastała a Wickowi 
pod zjeżoną czupryną, pod czaszką zim- 
nym lękiem przejętą myśli huczały i rog- 
pacz go brała. 

— Powódź, posucha i głód, — trzy 
klęski nasze — myślał — żeby je zaraza 
ukąsiła! szelmy| na naszą skórę się uma- 
wiają! — Rany Boskie| a dajże Jezu, że- 
by się ta psiakrew powódź z posuchą po- 
żarły, to hy i ich braciszka djabli wzięli | 
O Matko Boża, że też Ty pozwalasz temu 
tałatajstwu tak tutaj gospodarować | — 
Żebym was psie dusze w garść chycił, 
tobym wam gnaty pewnikiem połamał. 

Strach w nim minął, jeno go złość 
okrutna ogarogła i szedł z zaciśniętemi 
zębami i pięściami sycząc przez zacięte 
wargi: 

— Qzekajcie bestye! dam ja wam! 

Szedł groźny, na wszystko zdecydowa- 
ny, aż pod ciemne chropowate pnie to- 
poli i — stanął zdumiony i znowu stra- 
chem zdjęty. — Pod drzewami nie było 
nikogo. Wicka lęk okropny chwycił w tej 
samotni, niechby było ca chce, byle nie 
ta pustka i tajemnice! A przecie słyszał 
dokładnie i widział! — widział na własne 
oczy! Ohłopaka rozpacz strachu ogarnęła 
i padł pod topolą na kolana: 

— Długoż jeszcze ich panowania? dłu- 
goż naszej męki? — kiedyż się Jezu zli- 
tujesz i Ty Panno Przeświętai — Kiedyż 
się klęski skończą a cicha radość nastanie? 
© Jezu! Jezu! Jezu! — — — 


Świtać poczęło! — nad zlaną deszczem 
ziemią przeleciał wiatr i adgarnął ciężkie 
zasłony chmur, aby różanej i złotej ju- 
trzence otworzyć widok na pola, na łąki, 
na lasy, — W szaro-srebrne, chłodne, a 
wilgotna powietrze wsiąkać poczęły różo- 
we i złociste blaski, a on jeszcze klęczał, 
jeszcze sią modlił i suchą, gorączką świe- 
cącą źrenicą patrzył w niebo, coraz bar- 
dziej wychylające się z pod chust chmur. 

— Kiedyż będzia koniac klęskom? kie- 
dy przyjdzie Twoje zmiłowania? łkał o- 
szalały na pół chłopak. — 

Wiatr się zerwał i gdzieś z dalekich po- 
szumów, od Tatrzańskich szczytów przy- 
niósł mu cichą, a jednak uiby spiź dzwo- 
nu potężną odpowiedź : 

— Kiedy wśród was zapanuje zgoda, 
kiedy na tronie sere siądzia miłość, kie- 
dy z duszy zrodzi się cud-czyn. 

— Długoż czekać na to? jęknął Wi- 
«ek. — 


— Pracuj, ucz siebie i drugich r — 
ezekaj, — 

Wiatr przewiał, a nad zatuglonym w 
dali Wawelem zeszło królewskie wa 
mgłach i łązurze wykąpane — słońce, — 

Stach Jenal, 


Ostatnie wiadomości ze 

świata. 

Austrya. Minister skarbu dr. Biliński wnie- 
sie we środę na pierwszem posiedzeniu 1z- 
by posłów projekt w sprawię sanacyi fi- 
nansów krajowych, 

Eląborat rządowy polega na następują- 
cych podstawach: 1) Podatek konsumcyjny 
od piwa w poszczególnych krajach zostaje 
upaństwowiony; 2) podatek spirytuswy bę- 
dzie podwyższony; 3) nadwyżkę z podatku 
osobistego ustanawia się rocznie na 12 mi. 
lionów koron. Z tych trzech źródeł ma być 
krajom przekazanych 105 milionów koron, 
które między poszczególne kraje mają być 
według następującego klucza rozdzielone; 
:/ą według liczby ludności, *j, wegług kon- 
sumcyi piwa !/, według konaumcyi spiry- 
tusu, Na Galicyę przypadłoby [8,664.000 
+1,165.819 kor, na Bukowinę 1,986,500 
-06.220 kor, Przekazana kwota 106 jmilio- 
nów koron wzrastałaby corocznie o 2 mi- 
liony koron aż do r. 1917, tj. do 18 milio. 
nów kor. Natomiast kraje miałyby od 1 
stycznia 1910 r, zrzec się poboru specyal- 
nych podatków od piwa. Parlament mu- 
siałby to przedłożenie załatwić jeszcze przed 
1 września pobierać podwyższony podatek 
spirytusowy, a kraje musiałyby zrzec się 
prawa poboru dodutków ad 1 stycznia 1910) 
r. do końca r. 1917. Wyjątkowo tylko 
Galicya i Bukowina mogłyby dalej pobie- 
rać dodatki na podstawie prawa propina- 
cyjnego. Podatek od piwa miałby być pod- 
wyższony na 34 hal, przy 10 stopniowem 
piwie aa 70 hal, tj. o 4 hal, na hektolitrze 

Ankieta w Wiedniu w której wzięli udział 

zastępcy krajów, została jednak rozbita. 
_ Zastępca Czech dr. Eppinger zwalczał 
jak uajostrzej ten projekt, oznaczył całą 
akcyę jako błędną i obstawał imieniem 
Wydziąłu krajowego Czech przy żądaniu 
aby państwo objęło połowe wydatku na 
płace nauczycieli ludowych, Zastępca Mo- 
raw przyłączył się do tego. Natomiast mar- 
szałek hr. Badeni uznał zasady rządowe 
jako nadające się do dyskusyi. 

Ankieta się rozbiła, ale minister Biliński 
mimo to wniesie przedłożenie. 

Węgry. W niedzielę w Wiedniu nastąpiła 
dymisya gabinetu Weckerlego. 

Przesilenie jest ciężkie. Partya niezawie 
słości gotowa była ustąpić w sprawie ban 
kowej, ale żąda nowych wielkich koncesyj 
wojskowych, Nadto partya niezawisłości 
chciałaby odwlec reformę wyborczą, która 
niemadziarskim narodowościom przysporzyć 
musi mandatów; ostatecznie jednak partya 
godziła się na reformę byle uzyskała kon- 
cesye wojskowe (głównie chodzi o język 
węgierski w armii.) 

Cesarz i następca tronu na żadne dalsze 
wojskowe koncesye nie chcą przystać, 

Wrażenie w świecie politycznym węgier- 
skim wywołało oświadczenie prezydenta par- 
lamentu Juliusza Justha, że większość Izby 
życzy sobie stanowczo banku samodziel- 
nego i gotowa jest obalić każdego prezesa 
ministrów, któryby się na to żądanie nie 


zgodził, Justh twierdzi, że opozycya, żąda- 
jaca samodzielnego bauku, nie boi się roz= 
wiązania lzby. Podczas walki wyborcze- 
ona sztandar powszechnego, równego gło- 
sowania (?) i banku samodzielnego i skuj 
pi koło niego większość narodu. Justh 
oświadczył wreszcie, że Węgrzy muszą po- 
uownie rozpocząć bojkot towarów austry= 


KRONIKA. 


Hołd dla Cesarza. Z Wiednia donoszą: 
Podczas wspaniałej pogody odbyła sią 
19 kwietnia w Schonbrunie uroczystość 
hołdownicza, urządzona przez gminę m. 
Wiednia dla cesarza z okazyi utrzymania 
pokoju. W hołdzie wzięło udział nadzwy- 
czaj wiele osób. Burmistrz Luager pod- 
niósł w swej przemowie ofiarność i goto- 
wość wszystkich ludów, okazaną ojczyźnie 
araz dziękował cesarzowi za mądrość i 
cierpliwość przy usunięciu niebazpieczoń. 
stwa wojny. Cesarz podziękował serdecz- 
nie za hołd i powiedział: „Poważne czasy 
już minęły, Przajmuje mię ta szczególnem 
zadowoleniem, że patryotyczna usposo- 
bienie wszystkich moich ludów i gotowość 
mojej armii, ożywionej najlepszym du- 
chem, dały możność utrzymania pokoju. 
Wojna wymaga wialu ofiar, bło- 
goaławieństwo przynosi z ho- 
narem zachewany apokój”. Na- 
stępnie wykonana pieśni patryotyczne i 
wznoszono okrzyki na cześć cesarza, Uro- 
czystość cała minęła bez wypadku. 

Narzeczeni przed sądem. Przed zwyczaj. 
nym trybunałem w Krakowie, pod prze- 
wodnietwem radcy sądu Raczyńskiego, 
toczyła się rozprawa przeciw Annie Waj- 
tarowiczawej, ułuzącej, Wojciechowi Ta- 
horowi, służącemu, oraz przeciw małżeń- 
stwu Stanisławowi i Lucy: Leśniakom, 

Mianowicie Wojtarowiczowa, wdowa i 
Tabor są parą narzeczonych, ona służyła 
u pp. Aderów, on w masarni p, Kurkie- 
wicza. Ponieważ slub ich miał się odbyć 
niebawem, ona zabrała sobie woale po: 
kaźną i cenną wyprawę, złożoną z rzeczy 
należących do jej służbedawczyni, jak 
bieliznę, suknie, biżuterye itp, on, na 
ucztę weselną postarał się o szynką, któ- 
r} ukradł swemu pryncypałowi. Niestety 
jednak przed zawarciem małżeństwajspra* 
wa kradzieży się wydała i para narzeczo- 
nych została aresztowaną, a dzisiaj sta» 
nęła przed sądam karnym, wraz z mał- 
żeństwem Leśniakami, którzy mieli nataó- 
wić Tabora da kradzieży szynki. Ponie- 
waż przebieg rozprawy, poparty zezna- 
niami świadków potwierdził winę oakarżo- 
nej Wojtarowiczowej, |trybunał skazał ją 
na 6 tygodni więzienia z postem co ty- 
dzień, Lieśniakową na 3 dni aresztu za 
wspólwinę w kradzieży, Stanisław Leśniak 
został uwolniony. Oskarżony Wojciech 
Tabor nie stawił się na rozprawę, dlatego 
będzia sądzony osebne. 

Zajścia podczas pokaru wojskowaga. Do- 
noszą nam z Kęt; Pedczas poboru w ubie- 
głym tygodniu przyszła między rekrutami 
z Osieka do bójki, przyczem rekut Płonka 
został siedmioma pchnięciami nożem sa- 
bity, Sprawców natychmiast aresztowana 
i oddano do sądu. 

Krwiożercze rysie. Okolice Jordanowa 
chętnie mawiedzane są przez krwioiercza 
rysie. Od Babiej Góry aż w okalice Jar- 
danowa, sapuszczają swe zagony i czynią 
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straszliwe spustoszenia w zwierzostanie 
arnim. Niedawno w okolicach w których 
rażą leśny p. Zduniowej w Rabie wyż- 
nej napotkał ja w Rewirte Jamna Żele 
śnica w chwili, gdy eohie w trójkę urzę- 
dasły wycieczkę na stado sarn, Dwóch 
amich oczekiwało uczajonych w zaroślach 
jeden wyruszywszy na czaty, odbil% sarng 
i napędził towarzyszom, poczem wspóluie 
rzuciły się na nią i w mgnieniu oka ros- 
szarpały. Po obfitej uczcie aarniej spoczy- 
wały na wyrębie. Urządzone natychmiast 
polowanie z nagonką i psami dało nie- 
spodsiewany resultat. Dwóch ichmościów 
kociego rodu, pokaleczywszy opary pa- 
dlo od celnych strzałów leśniczego i le- 
śnego. 

Samohójstwa, W tym tygodniu powiesił 
się w Makowie gospodarz Kosman ed 
kilku lat ocieraniały 75 letni, 2 powodu 
kłótni s młodą żoną. 

Szpieg roayjaki, Proces w sprawie Mon- 
czałowskiego o szpiegostwo zakończył Bię 
we Lwowie w sobotę późnym wieczarem. 
Trybunał zasądził M, na 3 mi esiące zwy- 
lego aresztu. A 

Cywilny spór a Morskie Oko. Dnia 6-go 
maja odbędzie się w trybunale kasacyj 
nym ustna rozprawa w sprawie prośby 
o rewizyę ks, Hohenlohego w sporze z 
hr. Zamoyskim o grunta koło Morskiego 
Oka' 

Duhrawin mardarcą. Z Petersburga do- 
noszą, ża w procesie o zamordowanie 
członka Dumy Herzensteina nastąpił sen- 
zacyjny zwrot, Bruosakow, b, praw- se- 
kretarz prezydenta związku ludzi praw- 
dziwie% os, Dubrowina, oświadozył, iż Du- 
browin polecił mu znaleść ga 16,000 rubli 
ludzi którzyby zamordowali Herzensteina, 
Ala on odmówił i prosił o v wolnienie z 
zajęcia Po zamordowaniu llsrzensttina, 
jeden z morderców Jurkiewicz otrzymał 
od związku 4000 rubli Gdy on chciał 
wymusió od związku dalsze pieniądze, 
ofiarował mu zmarły Jan Kronsztadzki 
10.000 rubli. — Juko przewódzców Zwią- 
zku ozaaczył Bruusakow Dubrowina, Bu 
tazewa i ks, Wołkowskiego. Trybunał po- 
stanowił zwrócić się do władz rosyjskich 
a uwięzienie Dubrowina jako podżejracza 
do mordu, Dalsza rozprawa odbędzie Bię 
d, 18 maja, 

Samobójstwo chemika. Asystent instytu- 
tu chemicznego na wiedeńskim uniwersy- 
tecie, 23-letni Ilenryk L, zażył onegdaj 
cyankali i zmarł w ciągu jednej minury 
Siużący instytutu zastał go siedzącego 
w krześle, nieżywego, Obok denata znaj: 
dowała się na stole karteczka z następu- 
jącemi przezeń slowami; „Wypiłem 25 
gramów oyankali“, Aby notować działa: 
mie trucizny, robił on na karice kreski 
piórem i dopisał do nich; „Jedna kreska 
równa się pięciu sekundom', Żył zdaje 
się trzy czwarte minuty, gdyż na kartce 
znajdowało się tylko 9 kresek, Po kresce 
ostatniej miał tyle jeszcze sily, ża zrobił 
znak atepograficzny, „Poczyna mi się 
robić słabo", 

Denat promował się przed rokiem na 
doktora chemi „sub auspiciis Imperatoris", 
Powód samobójstwa — melancholia, 

Połączenie z Marsem. Przypuszczenie, 
że na Marsia mieszkają istoty żyjące i ro- 
zunine zajmuje jeszcze ciągle niektórych 
uczonych. Obecnie jeden z astronomów 
amerykańskich obmyślił nowy plan sko- 
munikowańnia się z Marsem. Mianowicie, 
jak donosi „Daily Kxoress" z Nowago 
Jorku, dyrektor obserw atoryum uniwersy- 


tetu Havarda Pickering, korzystając z oko- 
liezności, że w lipcu b. r. Mara znajdzie 
się bliżej ziemi, niż kiedykalwiek, przy- 
gotowuje olbrzymie zwierciadło, którego 
pole ma około '/, angielskiej mili kwa- 
dratowej i zapomocą niego będzie przy- 
syłać sygnały świetlne na Marsa, Aczkul- 
wiek przeważna liczba uczonych wątpi 
w osiągniecie jakiegokolwiek rezultatu, 
mimo to ogół śledzi z zajęciem przygo- 
towania do niezwykłego eksperementu, 

Na jeziorza Gople zamierza podobno 
pruski fiskusa wojskowy zbudować wielką 
halę dla balonów systemu Zeppelina. — 
Niech tylko uważają Prusacy, aby ich 
wraz z Żeppelinowskimi balonami nie sja- 
dły mysay, jak ongiś Popiela; czego im 
z całego serca życzymy, 

Wypadek na kolei, Smutny wypadek wy- 
darzył się onegdaj na dwotou kolejowym 
w (Chabówce. Stanisław Sikora w czasie 
przesuwania wagonów stojąc na platformie 
dawał maszyniście odpowiednie znaki, 
Nagle znalazł się pod kołami wagonu, 
które mu odcięły trzy palce u prawej 
a dwa u lewej ręki. Pierwszej pomocy 
udsiehł rannemu dr. Lang, jadący z Jor- 
danowa a następnie lekarz kolejowy dr 
Qznpliński odwiózł go najbliższym pocią 
giem do Krakowa na oddział chirurgi- 
ozny szpitala św, Łazarza, 

Uderzony przez konia. Włościanin z Glo: 
goczowa (pow. Myślenice) jechał wczoraj 
jednym koniem i wiózł jęczmień zapo- 
mogowy ze stacji Kalwarji. Widząa, iż 
koniowi ciężko, podpar ramię pod wóz 
około pierwszego koła i pchał z nim ra: 
zem ciężar. Nagle koń wierzgnął i kopy: 
tem uderzył włościanina w szczękę dolną 
tak silnie, iż ten nieprzytomny padł na 
ziemię, Pierwszej pomocy udziuliła mu 
przechodząca tamtędy włościanka Tekla 
Godzikowa; na miejsce nieszczęśliwego 
wypadku przybył miejscowy proboszcz 
i udzielił mu świętych Sakramentów, Spro- 
wadzony z Kalwarji lekarz skonstatował 
złamanie szczęki dolnej i wstrząśnięcie 
mózgu. Chorego odwieziono do szpitala, 

lle kosztuje balon. Miliony, zebrana w 
ciągu kilku tygodni dla odbudowania ba- 
nu hr. Zeppelina, świadczą o żywam za- 
interesowaniu aeronautyką. Wiek XIX. 
był wiaklem pary, wiek XX, będzie stu- 
leciem dziecka i.. balonów, 

lla też kosztuje budowa takiej maszyny 
nadpowietrznej ? 

Najmniejszy balonik o pojemności 150 
metrów kubicznych gazu kosztuje 1600 
marek. Stosownie do wiulkości, oraz ga- 


tusku jed xabnej powłaki, ceny wzrastają 
„Bulvaz (aptis" wzbijające się w górę 
da wysok 250 metrów, można już 


mieć w oeme 12.000 murek. Lecz balony 
na uwięzi, mieszuzące 30 osób o pojemno- 
ści (1000 metrów kubicznych i wysokości 
wzlolu 6.UUO metrów, kosztują do 48,000 
marek. Istnieje taryfa wzlotów obliczona 
tak ściśle jak dorożkaraka taksa, Za,pa- 
dróż w „wehikule“ o pojemności 600 me- 
trów kubicznych, płaci się w Niemczech 
200 mk. Miejsce w balonie mogącym 
pomieścić 30 osób, kosztuje 500 mk. 
Takie są ceny balonów, używanych do 
wycieczek: balony, w których dokony- 
wane są wzloty aeronautów, kosztują od 
500.080 marek do kilku milionów. 

Tanie są natomiast aeroplany. Firma 
braci Voisin w Paryżu dostarcza je już 
za 26.000 franków. Najwięcej w aeropla- 
nie kosztuje motor. 


Ktoby sobie z pp. właścicieli dóbr lub 
pp. gospodarzy życzył kupić 


ostwi do suszenia siana luh szłachat 


dostanie je w składzie 


Pawła Kukuły 


w Zagórniku, poczta Andrychów lub 
też na żądanie odsyła koleją. 


Półtora miliona Koron 


płacimy co roku obeym fabrykantom za 

licha bibułki cygaretowe. Każą nam palić 

hibułki przeźroczyste, łudząc tem, że są 

cienkie a wigo dobre. To nieprawda! Tyl- 

ko bibułka nieprzeźroczysta, bem sztucznej 

a szkodliwej zaprawy, może być w paleniu 
smaczną. 


Wszystkim palącym kręcone papierosy 
polecam najnowszy mój wyrób 


Bibułek eygaretowiych: 


POBUDZA. 


POBUDKA w opakowaniu patentowym 6h, 


Bibułka moja nie jest sztucznie za- 

prawianą, więc niechaj] nikt nla zraża 

slę tem, że nie jest przeźroczystą, 

W paleniu za to jest bardzo przy- 

jemną, a dym posiada chłodny 
i niegryzący, 


w opasce . . >». 4h. 
Żądajole próbek. które chętnie darmo i opłatnie 
wysyłam. 


Fabryka tutek i bibutek cygaretowych 
Mr W. Bełdowski 


Kraków, Starowiślna 26. 


W trafikach adrzucajcle obca wyroby a żądajcia naszy ok 


MYMYTSKKKNNNSK TW 
Warszawa w 1794 r, 


DZIEŁO HISTORYCZNE, 
napisane przez 
Ks. Wacława Kapucyna 
wyszła z druku. 
Cena dla Prenumeralorów „Obrony ludu“ 


1 K. 10 h. — wraz z wysyłką pocztową. 
Dla nieprenumeratorów cena 2 korony. 


Zamawiað i pieniądze przosyłać przekazem 
pocztowym należy pod adresem : 
„Obrona ludu* Kraków Pijarska 13. 


Książkę wysyłamy zaraz po otrzymaniu 
pieniędzy. 


OBRONA LUDU 


Drodzy Bracia i Siostry! 


Nie wyczekiwajcie z zamówieniem nasion aż do wiosny ; 
gdy potrzeba siać to nasienie ma już być w domu. A więc teraz 
na to czas odpowiedni, więc proszę zamawiać nasienia jak 
w poprzednich latach: Len rosyjski z Parnawy wyrasta 140 cm. 
wysoki i udaje się na wszystkich gruntach po koniczynie, kona 
piach i na żytnych ścierniskach. Można go moczyć lub ścielić 
i wydaje przędziwo bieluchne jak bawełna. Kto przyszle 4 K. 
60 hal., ten otrzyma 5 kiłogr. tego Inu, z którego będzie miał 
co prząść na najcieńsze płótno na koszule. Ktoby zaś żądał 
większą ilość tego nasienia workami, to niech przyszle mi 4 ka: 
rony jako zadatek, a wyszlę zamówienie koleją (mniej od 5 kilogr. 
nie wysyła się.) 

Proso Mandżurskie „Gaolan* wyrasta 3 metry wysoko, 
żdźbio grubości jak trzcina, udaje się na każdym gruncie, siać 
rzadko lecz bardzo wcześnie — w marcu i kwietniu — 5 kilogr. 
1 j. 7 litrów, cena 7 kor. 60 h. Zadatek 3 koron — ktoby 
żądał mniejszą ilość, to może otrzymać razem z innemi nasionami, 

Kapusta biała niska na kaczanie, głowa ogromna, iwarda 
20 gramów 30 halerzy. 

Brukiew biała lub żółta, bardzo wielka 20 gram. 20 h. 

Buraki czerwone ogromne, jeżeli sadzi się na nowinie, 
10 urodzą się nadzwyczajnie sztuka w sztukę 3, 4, do 5 kilogr. 
na miękkiej ziemi 1, 2, do 3 kilogr. waży sziitka, Cena za kilo- 
gram 1 kor. 20 halerzy. 

Buraki ćwikowe czerwone. Cena 3 korony za kilogram. 

Koniczyna czysta bez pierścieńcu (kanianki) Każde ziarno 
większe zdrowe i dorodliwe. Nr. I. liter 1 kor. 80 hal, Nr. II. 
d į liter 1 kor. 70 hal., Nr, II. liter 1 kor. 60 hal., Nr. IV. litr I kor, 
f 40 hal, Nr. V. litr I kor. 20 hal, Nr. VI. litr 1 kor. Mniej od 
j L =~ 5 kilogr. nie wysyła się. Zamawiający ma przysłać 4 kor. zadatku. 
Bez zadatku nie wysyłam. Kto zaś żądałby większą ilość workami wysyłam koleją. 
Proszę zamawiać na przekazach pocztowych, żeby na listy i kartki nie tracić darmo 
pieniędzy. Adres: 


Aleksander Kopacz, Strutyn wyżny poczta Rożniatów. 
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—— 


Tylko tanie a dobre 


WYROBY 
z TKACKIE: 


można 
kupować jedynie 


w TIKALNI 


Wawrzyńca 
Baruta 


w KORCZYNIE 
obok Krosna. 


Próbki wysyłam 
darmo i opłalnie 
każdemu. Zamiana 


towaru dozwolona 


| 
I 


brze napełniona, 1 pierzyna 

«lub I piernat 180 cm. dlu- 

gości, 116 cm. szerokości 

K 10, K 12, K 15 i K, 18 

2 metty dlug. 140 cm, szerok, K 15 — 
K 18,—, K 21, 1 poduszka 80 cm dlug, 
58 cm. szerok. K 3.—, K 3.50 iK 4: 90 
cm. długości, 70 cm. szerok, K 4.50 i K, 


z czerwonej nasypki, do- | 


5.50. Sporządza się także według sporzą- 
dzonej miary, Potrójne materace rozhara- 
we na 1 łóżko po 27 KI epsze 33, Wysyłka 
franko za zaliczką ad 10 K w górę. Za- 
miana i zwrot za wynadgrodzeniem porlo- 
ryów dozwolone. — Benedykt Sachsel 
Lobes 307 w Czechach, 


sżżittttitttia 


Taniej niż wszędzie! 


; 
4 Znakomite płótna korczyńskia 4 
+ 
M 


Bieliznę stolową i wszelkie inne wyro- 


by tkackie, Również silne malerye na 


ubrania, dla każdego stanu i na każdą 
porę poleca: . 


5+ 
LJ 
R 1 
Tkalnia Józefa Jórasza $+ 
„pod opieką Najśw, Rodziny* ię 

W Korczynie obok Krosna (Qalicya). Š 
(Na żądanie próbki z oceną darmo 3 
* 


Tak zachwalane Singera maszyny do szycia i haftu przez 
PO agentów Towarzystwa pruskiego, są starego 


systemu, wyszłego z użycia, które co do wykończenia, jakości 
jak również najlepszych ulepszeń, nie wytrzymają konkurencyi 
z maszynami kióre trzymam na składzie. Prowadzę handel od 35 
lat bez pomocy natrętnych agentów. Ostrzegam przed agentami, 
którzy za swoje pośrednictwo otrzymują 20—30 proc. prowizył ku- 
pujący zaś lichą i drogo zapłaconą maszynę pad nazwą „Oryginalna“ 


Pierwszy i największy w kraju 


Skład Maszyn do Szycia 


który nie posługuje się agentami. 


i opiatnie. d 
eae „- JOZEF IWANICKI, mechanik i specyalista, 
FFYZĘZRĘZEZZEA Proszę żądać cenników, Lwów, Hotel Żorża, PE 41—52 
| na zach ZO niona e 


Zjednoczone austr. akcyjne towarz. żeglugi parowej 


„AUSTRO-AMERICANA* 


Regularna i bezpośrednia komunikacya z AUSTRYI do AMERYKI, KANADY, 
i. t d° Trzymajmy się zasady: „swój do swego“1 
Kto więc chce jechać, niech się uda tylko do Firmy krajowej: 
Jeneralna Ajencya dla Galicyi I Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych 


GOLDLUST I SP. 


Kraków, ul. Lubicz 7, (naprzeciw dworca kolej) — Lwów, ul. Na Błonie 1. 2, — Czer- 
niawice, Brady, Nadbrzezie, Padwolaczyska, Szczakowa, oraz wszystkie prowincyalne 
ajencye, — Jedyne towarzystwo żeglugi, upoważnione reskrypiem ministeryalnym z d. 30 kwietnia 
1904 do 1. 21903 do ustanawiania ajentów i teprezentaniów we wszystkich miejsc. Anstryl, 


í Zastępstwo Austryackiego 1 p. „Lloydu”. 


„OBRONA LUDU: 


P. 


CANON 


rządu kanadyjskiego 


RKRKKKKNAARRKNNKKNNNKANKKKKANKKKKANNE 


Podróż z Antwerpen da Ameryki i Kanady jest o 260 mil krótsza niż z innych portów. 


Antwerpen (Belgien), 
Lange Herrenthalsche Straat 23. 


Przeprawa pasażerów tylko pierwsze klasowymi szybkimi okrętami pocztowymi. do wszystkich 
części śwlata z Autwerpli prostą linią bez przesiadania się podczas jazdy morskiej. 

Odjazd do Nawega Yorku i innych miejscowości północnej Ameryki każdej soboty, — Odjazd 

do Kanady dwa do trzech razy miesięcznie. — Statki dla pasażerów są zaopatrzone w najnowsze 

przyrządy. — Lekarz, apteka znajdują się va każdym statku. — Opieka, jakoteż lekarstwa dla 

chorych pasażerów są bezplatnie. — Wikt podczas jazdy morskiej wyśmienity. — Usługa rzetelna. 


wane ila ralnikiy! każdy mężczyzna z ukończonym 18-tym rokiem życia otrzymuje 


118 morgów dobrej, urodzajnej ziemi 


darmo na własność, 


Pouczenia i druki wysyłam na żądania darmo i opłatnie, 


KRKKKKKAKKKKKKKRKKKKKKNKKKKKKKKKKKKKKE 


Na reumatyzm 


gościec,postrzał (ischias)i wszelkie nerwo- 
bóle, poleca się uśmierzające nacieranie 
od lat wielu agromnie rozpowszechnione 
przez wielu lekarzy ordynowane i przez 
znakomitości uznane. 


Linimentum Gaultherle compositum 
z prawnie zarejesitowaną marką ochronną 


„NERWOL* 


chemika dra. Juliusza Franzosa w Tarnopolu. 


Cena ilakonn 80 h, 10 flakonów 8 K, nie licząc 
opakowania i franco, — Tysiące listów dzięk= 
czynnych do przeglądnięcia, Dwa rozy dziennie 
wysylka pocztowa. — Do nabycia w każdej 
większej aptece, względnie w aptece 


Dra Juliusza Franzosa w Tarnopolu. 


W Makowie, da nabycia w aptece L. Froncza 
w Krakowie, w aptece 
Wiśniewskiego i Marudzińskiego. 


Ogłoszenie. 


Oryginalne 


Nasiona Selekcyjne 


Buraki Mamuty czerwone duże Nr, I 
cena za 1 kig. 1'20 K, Nr. Il. Oberndorf: 
skie żółte olbrzymie, na grunta ciężkie i 
mokre, okrągłe, płaskie za 1 kig. 1:40 K., 
Nr. III. ideał, nowość, na każde grunia, do 
rasta 10—13 klg. za 1 kig. 2—, Nr. IV. 
ćwikłowe za pół kig. 2— K. Marchew 
pastewna Nr. |. biała bardzo wielka za !/, 
klg 2:40 K. Marchew angielska czerwona 
wielka bardzo słodka za 2 dgr. 50 halerzy. 
Różne gatunki kapusty. Len pernowski ros 
za 5 klg 460 K. Koniczyna czerwona naj- 
czyściejsża najlepsza wolna od konianki za 
(JK, i różne nasiona, doborowe 


Wysyłka za zaliczką pocztową lub 
nadesłaniem należytości. 


Nasiona od 50 kig liczę hurtownie. 
Adres: Stefan Dobuszczak 


W DOLINIE koło Stryja 
ul. Obołonie — (GALICYA). | 


Męski ankier remontoir 


z portrelem Kaściuszki, Mic- 
kiewicza lub z godłem pol- 
skiem bardzo dobrze 
idący na min. wyregulowany 
kor. 390. Na żądanie wy 
syłam darmo i apłatnie k 
talog ilustrowany zegarów, 
zegarków, wyrobów jubiler 
skich, chińskiego srebra, 
przyborów i narzędzi jubilerskich oraz in- 
strumentów muzycznych. 


z 8 klawi- z 10 klaw, 
F pięknie wy- 

SZAL konana 
kor. 2,90 kor. 4,90 


w dużym formacie z 10 klawiszami i z 2-ma 
rejestrami koron 7, z 3 ma rejestrami i kla- 
wisze z perłowej macicy koron 9.90, 


F. PAMM. Kraków, 


ul. Zielona Nr, 3—20. 


Gal. Towarzystwo św. Rafała. 


Kto wybiera się do Ameryki chcę jechać wygodnie, tanio i szybko przez 
morze, bo tylko 6 a najdłużej 8 dni, hto nie chce być przez różne emigra- 
cyjne biura i tak jawnych jak pokątnych agentów bałamuconym, wyzyski- 
wanym, i oszukanym, ten niech się udaje po wszelkie intormacye tylko do 


Gal. Towarzystwa św. Rafała 
ul. Pijarska I. 13 w KRAKOWIE 


pm m m m m dw wm wę 
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